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Po rozwiqzaniu Izb Ustawodawczych
Rozwiązanie Izb ustawodaw­

czych oraz rozpisanie nowych w y­
borów  jest w życiu wewnętrzno-po 
litycznym Polski wydarzeniem ol­
brzymiej doniosłości. Pan Prezydent 
RzeczyposDolitej w pismach do Mar­
szałków Sejmu i Senatu stwierdza 
wyraźnie, że rozwiązując Parlament 
pow odow ał się troską o zharmoni­
zowanie prac Parlamentu z nurtem 
życia publicznego w Polsce

„O d czasu ostatnich wyborów 
do Izb ustawodawczych —  stw ier­
dza Pan Prezydent Rzplitej — n a­
stąpiły w życiu wewnętrznym Pol­
ski istotne przemiany, miały miejsce 
nowe, u doniosłe inicjatywy w 
dziedzinie sto jących  przed sp o łe ­
czeństwem zadań, wzrosło w szero­
kich masach narodu zrozumienie 
potrzeby czynniejszego współudziału 
w pracy dla państwa”.

T e  „istotne przemiany”, te 
„nowe, a doniosłe inicjatyw y” to 
niewątpliwie rozpoczęta z rozkazu 
Naczelnego W odza Marszałka Śm i­
g łego-R yd za akc ja  konsolidacji spo­
łeczeństwa polskiego pod hasłem 
wzmożenia obronności i potęgi 
Rzeczypospolitej.

Inicjatywa Marszałka Śm igłego 
Rydza, który jako najpilniejsze na 
dzień dzisiejszy zadanie postawił 
konieczność pi zeprowadzenia zjed­
noczenia wszystkich sił twórczych 
w narodzie, spotkała się z należytym 
zrozumieniem wśród szerokich kół 
społeczeństw a polskiego. Myśl Na­
czelnego W odza, przyjąwszy formę 
organizacyjną Obozu Zjednoczeniu 
Narodowego, trafiła do serc i umy­
słów i utorowała już sobie drogę 
działania. O becn ie  jesteśmy św iad­
kami procesu wcielania w życie 
rzuconych przez Marszałka Śm ig łe ­
go wskazań. Całe też życie wew­
nętrzne naszego państwa obraca się 
od dwóch lat dookoła tych zagad­
nień, a rozwiązanie Izb ustawodaw­
czych ma na celu — jak mowi Pan 
Prezydent Rzplitej w uzasadnieniu 
sw ojego Zarządzenia — „odnowie­
nie składu tych Izb, ażeby mogły 
one w pracy swej dać pełniejszy 
wyiaz nurtujących w społeczeńtwie 
prądów ”.

Na szczególną uwagę zasługu­
je  końcow e zdanie zarządzenia G ło ­
wy Państwa, dotyczące jednego 
z podstawowych zadań przyszłego

Parlamentu. „Od nowych Izb usta­
wodawczych —  mówi Pan Prezydent 
—  oczekiw ać będę zajęcia stanowi­
ska w sprawie ordynacyj w ybor­
czych do Sejmu i Senatu ”. W  ten 
sposób Pan Prezydent Rzplitej wło­
żył na przyszły Parlament obow ią­
zek zajęcia się tym tak ważnym pro­
blematem.

Rozpoczęły się już przygotO' 
wania do wyborów. Kalendarzyk 
wyborczy ustalił terminy poszcze­
gólnych czynności. O bóz Z jedno­
czenia Narodowego, który dźwiga 
wielką odpowiedzialność organizo­
wania życia narodu w myśl intencji 
i wskazań Naczelnego W odza, wy­
stąpił już do społeczeństw a z odez­
wą, rysującą jasno obraz sytuacji 
wewnętrznej w Polsce oraz precy­
zującą drogi je j rozwoju na przy­
szłość.

„W  Polsce — czytamy w odez­
wie —  rok 1935 był rokiem naj­
głębszej żałoby po stracie W ie lk ie­
go W odza, którego genialny umysł 
i potężna dłoń skupiały w sobie uf­
ność Narodu, bubując jeg o  siłę 
wewnętrzną i zapewniając szacunek 
świata zewnętrznego. Naród polski 
zarówno trafnym instynktem, jak 
i świadomością polityczną wiedziony 
skupił się przy swej armii z zaufa­
niem i serdeczną troską. Zaś Wódz 
Naczelny tej armii, dziedziczący po 
Józefie  Piłsudskim odpowiedzialność 
za obronę Rzeczypospolitej zażądał 
od narodu zjednoczenia, zażądał

g łębokiego , konsenkw entnego, rze- 
le lnego połączenia wszystkich sił 
pod szeroko pojętym hasłem : o b ro ­
ny państwa”.

O dezwa zwraca uwagę na ro­
lę armii : „Mamy potężną armię, 
dumę naszego narodu, gwarancję 
naszej ca łości i niepodległości. A r­
mia oparta o zwarty zjednoczony 
świadomy swego położenia i swej 
siły naród — podwaja swą p o tęg ę”.

Stwierdzając potrzebę zgody 
i zjednoczenia narodu, czego doma­
ga się od nas —  w imię wielkiej 
dziejowej odpowiedzialności — 
W ó d z’Naczelny, odezwa g ło si :  „po­
słuszni tym wezwaniom, płynącym 
z poczucia odpowiedzialności i su­
mienia obyw atelskiego, wyciągamy 
dłoń do zgody i rzetelnego pojed­
nania ku wszystkim tym, którzy 
ch cą  swe siły oddać w służbę Rze­
czypospolitej, wyciągamy bratnią 
dłoń do wszystkich, którzy wspól­
nie z nami, iak równi z równymi 
chcą  przeciwstawić się złowrogim 
działaniom komuny, wszelkiej anar­
chii i destrukcji, wszelkim agentu­
rom obcym, niezależnie od tego pod 
laką maską sie ukrywają.

W  ramach silnego ustroju, jaki 
zapewnia Polsce Konstytucja kw iet­
niowa, zadania Izb ustawodawczych 
są ważkie i doniosłe. Stąd też zro­
zumiała jest troska Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, aby Izby były w y­
razem tych tendencji, jaki« nurtują 
w narodzie. N adchodzące w ybory

odbędą się więc pod hasłem uczy­
nienia z Parlamentu wyrazu tych 
myśli politycznych, jakinr kierują 
się w sprawowaniu rządów najwyż­
sza czynniki w państwie.

O bóz Zjednoczenia Narodow e­
go przywiązuje do prac przyszłych 
Izb ustawodawczych olbrzymie zna­
czenie, gdyż —  jak głosi dalej o- 
dezwa — IzDy te, „spełniając swe 
konstytucyjne obowiązki, mogą je d ­
nocześnie twórczo współdziałać w 
wykreśleniu nowych dróg dla P o l­
sk i”. Odezwa ustala wreszcie pro­
gram, z jakim pójdzie O. Z. N. do 
wyborów. Program ten streszcza się 
w następujących trzech z a s a d a c h : 
pozytywny nacjonalim, etyka chrze­
ścijańska, sprawiedliwość społeczna.

„W szystkich Polaków, którzy 
nie zajęli dotychczas czynnej p o­
stawy w obec zadań i celów, narodu 

j i państwa —  kończy odezwa podpi­
sana przez Szefa O. Z. N. Stanisła- 

1 wa Skw arczyńskiego —  wzywamy do 
I braterskiej współpracy. Niech każ­

dy zastanowi się w sumieniu swoim 
nad tym, jakie jest polskie dziś 

[ i nad tym, źe droga ku lepszemu 
jutru prowadzi tylko przez zjedno- 

[ czen ie”.
Wkroczyliśmy w nowy okres 

brzemienny w doniosłe wydarzenia. 
O by  w obliczu grom adzących się 
nad Europą chmur naród polski w y­
kazał swą dojrzałość polityczną.

PODNIEBNE ZWYCIĘSTWO.
W nawale zdarzeń, jakich nie 

skąpią nam dni ostatnie zarówno w 
dziedzinie naszych spraw wewnętrz- 
no państwowych, jak i na forum 
międzynarodowym — zeszło, bo 
i zejść w tych warunkach musiało 
na plan dalszy zwycięstwo, jakie 
odnieśli polscy lotnicy na X X V I  za­
wodach o puchar Gordon-Bennetta.

Nad zwycięstwem tym przeszli­
śmy do porządku dziennego, nie 
zastanawiając się nad nim głębiej, 
tak umysł nasz jest zaprzątnięty in­
nymi, bardziej w tej chwili nas ab ­
sorbującymi zagadnieniami. Nie 
kwestionując bynajmniej drugopla- 
nowości — w ob ecnych  rzecz pro­

sta warunkach — zdobycia przez 
naszych lotników pierwszego miej 
sca  w zakończonych właśnie zawo­
dach balonów wolnych chcem y je d ­
nakże pośw ięcić  mu tyle uwagi, na 
ile zasługuje.

Od 1905 roku, kiedy to sir J a ­
mes G ordon-Bennett, wielki entuzja­
sta lotnictwa, ufundował puchar 
przechodni oraz trzy nagrody pie­
niężne i ułożył regulamin pierwszych 
zawodów aeronautycznych —  za­
wody balonów wolnych stały się 
świadectwem kultury lotniczej.

Puchar przechodzi z rąk do 
rąk 14 państw rywalizujących ze 
sobą przez wiele lat. Stany Z jedno­

czone A. P. zwyciężyły 10 razy, 
Belgia 7, Szw ajcaria i Niemcy po 2 
razy, Francja  1 raz, W łochy, Angna 
i Hiszpani miały stałego pecha. 
W ie le  państw wycofaio się po paru 
nieudatnych próbach.

I oto zjawiają się zawodnicy 
polscy i niemal odrazu zajmują czo­
łowe miejsca. Młode, powstałe d o­
piero po wojnie lotnictwo polskie 
rywalizuje z wielkimi potęgami, 
chlubiącymi się największymi, naj­
doskonalszymi zdobyczami techniki 
współczesnej — i zwycięża. Zw ycię­
ża trzy razy z kolei, tak iż w roku
1935-ym zdobywamy puchar im. 
G ordon-Benetta  na wrasnnsć.
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W tedy to, w ychodząca w W ar­
szawie „Gazeta P o lsk a” funduje no­
wy puchar, dzieło artysty rzeźbiarza 
Szukalskiego. Zdobywa go w r.
1936-yra i 1937-ym słynny Derauy- 
ter, przy czym zaraz następne miej­
sca zajmują balony polskie.

W  roku bieżącym pierwsze 
miejsce w zawodach przypada znów 
Polsce. Zdobył je kpt. Janusz na 
„L. O. P. P .”, lądując w Bułgarii 
w odległości około 1.600 mtr. od 
miejsca startu'. Dodać należy, że 
wszystkie trzy, biorące udział w za-

I wodach, balony Polskie znalazły się 
w pierwszej czwórce zwycięzców.

W ażna jest wymowa tych fak­
tów. Dowodzą one bowiem, że na­
sze zwycięstwo nie ,est jakimś spo­
radycznym wypadkiem, czy przy­
słowiowym łutem szczęścia, ale że 

t wypływa i że jest zasłużonym wysił­
kiem systematycznei, planowej, wy­
trwałej pracy, w której bierze udział 
cały naród. Dowodzą ponadto wy­
sokiego poziomu tych prac zarów­
no pod względem doskonałości na­
szego sprzętu, jak i wyszkolenia

pilotów.
Z nowo odniesionego zw ycię­

stwa, z nowego rozsławienia imie­
nia Polski po świecie mogą więc 
być dumni nie tylko nasi lotnicy, 
ale i konstruktorzy, inżynierowie, 
robotnicy, pracujący nad oudową 
naszych balonów i potrzebnego do 
nich sprzętu. W reszcie  i cały naród. 
Bo zasługa tego narodu jest właśnie 
to, że w najcięższych warunkach 
stworzył dosłownie z niczego swoje 
lotnictwo. Lotnictwo, które systema­
tycznie zwycięża.

Żcjdamy Powrotu 
Slqska Zaolzcńskiego do Macierzy.

Sprawa dalszego istnienia C ze­
chosłowacji w dotychczasow ych 
granicach —  jest już sprawą prze­
sądzoną. Rozwój wypadków idzie 
w dniach ostatnich, w błyskaw icz­
nym tempie i chociaż nie wiadomo 
jeszcze, jakie ostatecznie formy 
przybierze rozwiązanie problemu 
czechosłow ackiego i czy w ostatecz­
nej rozgrywce na szalę wypadków 
rzucona będzie siła zbrojna, czy 
też da się tego uniknąć, to jednak 
jasne jest, że jesteśmy w przede­
dniu zmiany granic czesko-słowac- 
kich.

Dzisiejszy stan rzeczy zawdzię­
czają Czesi swej krótkowzrocznej 
zachłanności oraz ignorancji auto­
rów traktatów pokojowych, którzy 
dali w tym wypadku wprost kla­
syczny dowód nieznajomości stosun 
ków w Europie środkowej i braku 
umiejętności przewidywania.

Powstała po wojnie republika 
czecho-słow acka okazała się tworem 
sztucznym, w którym znajdujący się 
w mniejszości Czesi, daremnie usi­
łowali przekreślić samodzielny roz 
wój narodowy Słow aków  oraz 
mniejszości niemieckiej węgierskiej 
i polskiej. Zwycięstwo w Rzeszy ru­
chu narodow o-socjalistycznego i wy­
sunięcie przez Hitlera zasady naro­
dowościow ej zgalwanizowało mie­
szkająca w Sudetach w zwartej ma­
sie mniejszość niemiecką i podwa­
żyło dotychczasow e podstawy istnie 
nia Czechosłow acji. Po „anschlusie” 
Austrii i na skutek rosnących żądań 
niemieckich, sytuacja stała się nie

l i d o  utrzymania. Polityka Czechów 
. wobec mniejszości zaczęła się szyb- 
■ ko mścić.

W ubiegłym tygodniu podjęła 
j Anglia ostatnią próbę ratowania po­

koju. Premier Chamberlain wsiadł 
i do samolotu celem spotkania się z 
I Hitlerem. Kanclerz Rzeszy postawił 
I żądanie przyłączenia Sudetów do 

Niemiec, co zostało w zasadziej 7
przyjęte przez Anglię i Fran c ję  w 
czasie niedzielnej narady francusko- 
angielskiej w Londynie.

Mniejszość polska w C zecho­
s łow ac ji ,  która gnębiona była 'przez 
18 lat, o wiele siiniei aniżeli 
liczniejsza rzesza Niemców su­
deckich, postawiła słuszną i spra­
wiedliwą zasadę, że musi otrzymać 
to, co otrzyma którakolwiek inna 
mniejszość republiki czecho-słow ac- 
kiej. Dziś, w obec rozwoju w ypad ­
ków nadeszła chwila wyzwolenia 
Śląska Zaolzańskiego.

Pod stępn ie  nem  w y d a rty  
Slqsk Z ao lzań sk i musi w rócić do 
M acierzy !

Godzina wyrównania krzywdy 
nadeszła. Nie stosowaliśmy dotąd 
metody szantażu i gróźb, ale o b e c ­
nie Czesi muszą zrozumieć, że za 
tym żądaniem stoi cały naród pol­
ski do jego  poparcia całością swych 
sił, które rzuci w razie potrzeby na 
szalę wydarzeń.

Naród polski nie zapomniał 
wypadków z lat 1918 do 1920. Ma­
nifestowaliśmy wówczas chęć zgody 
i przyjaźni z Czechami, ale Czesi 
podstępnie złamali zawarte u-

sa
Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
P O L S K A .

C ała Polska, jak długa i sze­
roka skupiła się obecnie około je d ­
nego, naczelnego problemu — pow­
rotu Zaolzia śląskiego do Macierzy. 
Kto tylko czuje się Polakiem, staje 
twardo przy słusznym żądaniu, by 
ci rodacy, którzy, już w r. 1919 na­
leżeli do Polski, powrócili do Niej, 
bo należą do Czechosłowacji tylko 
przez zdradziecki napad Czechów 
na Polskę w r. 1920, wtedy, gdy 
Polska, zajęta wojną z bolszewikami 
nie mogła się obronić. Dziś wybiła 
chwila powrotu, i Polacy Zaolzań- 
scy powrócą do Macierzy.

Cały Naród stoi za nimi i dał 
wymowny wyraz swej niezłomnej 
woli, zarówno w tysięcznych mani­
festacjach, jak i w Ochotniczym  
Korpusie Zaolzańskim, który czeka 
tylko rozkazu, by spełnić swe zada­
nie.

Na Śląsku Zaolzańskim panuje 
tymczasem teror, rewizje i areszto­
wania odbywają się masowo. Przy 
starciach z policją czeską padają 
trupy. By nasi rodacy nie mogli się 
orientować w położeniu, rząd czeski 
skonfiskował radioodbiorniki. Dnia

26. IX. — zostały zerwane szyny 
kolejowe pod Zebrzydowicami skut­
kiem czego wszelka komunikacja z 
Czechosłow acją  ustała.

Fala uchodźców, mimo zao­
strzonej kontroli granicznej, płynie 
masowo do Polski.

Sprawa wyborów nie mniej jest 
ważnym zagadnieniem. Po całym 
kraju od byw aj}  się zebrania przed­
wyborcze, bo przecież Sejm, który 
będzie wybrany, zajmie się sprawą 
bardzo ważną, obchodzącą wszyst­
kich, t. j. zmianą ordynacji w ybor­
czej. Każdy więc obywatel musi 
stanąć do urny wyborczej, musi 
spełnić  swój obowiązek, bo to leży 
w jeg o  własnym interesie.

ZE Ś W I A T A .
W ciągu  ubiegłych dwu tygod­

ni tak dużo zaszło faktów i zmian 
w polityce europejskiej, że trudno 
by było przedstawić je w porządku 
chronologicznym z odpowiednim 
oświi Heniem. Dlatego też przedsta­
wiamy sprawy bieżące tak, jak one 
się układają w chwili pisania. W  o- 
becne j bowiem chwili dziejowej 
wypadki toczą się błyskawicznie 
i każda godzina może przynieść no­
we, nieoczekiwane seńzacje.

Europa przeżywa obecnie na­

mowy i kiedy polskie oddziały 
wojskowe poszły ze Śląska Cieszyń­
skiego na obronę Lwowa, pułki 
czeskie przekroczyły Olzę. Nie za­
pomnieliśmy jeszcze bohaterskiego 
oporu, jaki wówczas stawiali cze­
skim oddziałom wojskowym polscy 
górale i górnicy, twardy lud tej 
odwiecznej piastowskiej ziemi, który 
bronił się wówczas rozpaczliwie 
przez kika tygodni. Nie mogła mu 
jeszcze wtenczas dać należytej p o­
mocy Rzeczpospolita, jeszcze słaba 
i nie zorganizowana, krwawiąca na 
wszystkich granicach. Ale dziś 
Rzeczpospolita Polska upomina się 
o prawa swych synów, ktśrzy są 
równie dobrymi Polakami, jak ci 
spod Krakowa, Poznania czy Wilna.

Urzędowa statystyka austriacka 
nieprzychylne dla Polski z r. 1910 
wykazuje na dzisiejszym Śląsku Za­
olzańskim (powiat cieszyński i fry- 
sztacki) około 70 proc. Polaków, 
18 proc. Czechów i 12 proc. Niem­
ców. W  r. 1920 kiedy krwawiliśmy się 
z bolszewikami, którym Czesi jak 
mogli tak dopomagali, wstrzymując 
transporty broni, przeznaczone dla 
Polski, udało się Czechom przepro­
wadzić uznanie przez Radę Am basa­
dorów — dokonanego na Śląsku 
Zaolzańskim gwałtu.

Dziś jednak nadszedł czas na­
prawienia wyrządzonej nam krzyw­
dy. Nie chcem y walki z narodem 
czeskim ale stawiamy twardo postu­
lat — pow rotu  Ś lq sk a  Z a o lz ań sk ie ­
go , który b ył, jest i b ęd zie  polski, 
do  M acierzy.

pięcie od 12. IX. t. j. od mowy 
Hitlera w dniu zamknięcia kongresu 
norymberskiego. W ów czas to kan­
clerz Niemiec wypowiedział mowę, 
w której jasno zażądał plebiscytu 
w Sudetach. Od tego dnia wypadki 
rozwijają się z zawrotną szybkością.

Dnia 15 września przylatuje 
samolotem do Berchtesgaden p re­
mier angielski Chamberlain i oświad­
cza zgodę Anglii i Francji na plebi- 

| scyt. Kanclerz Hitler już jednak nie 
I ch ce  plebiscytu, tylko przyłączenia 

Sudetów  do Niemiec, a plebiscyt 
mógłby się odbyć tylko w poszcze­
gólnych wypadkach. Premier Cham- 

j berlain przyrzeka Hitlerowi, że rzą­
dy brytyjski i francuski gotowe są 
wywrzeć nacisk na rząd praski, by 
te propozycje przyjął. Ułożono się 
że za parę dni odbędzie się ponow ­
ne spotkanie premiera z kanclerzem.

W  dniu 18 września Praga o- 
trzymała instrukcje z Londynu i Pa­
ryża, b y :  1) odstąpiła Niemcom S u ­
dety, 2) zaspokoiła rewindykacje 
Polaków i W ęgrów , a za to granice 
pozostałej C z e c h o s ło w a c j i  zostaną 
zagwarantowane przez Francję, A n ­
glię, Niemcy, W łochy, Polskę i W ę ­
gry. Takie stanowisko Francji i A n­
glii zmusiło rząd praski do przyję­

cia propczycyj, ale równocześnie 
niemal rząd premiera Hodży podał 
się do dymisji, a ster rządu objął 
gen. Syrovy. W  tym czasie nastą­
piło drugie spotkanie między Hitle­
rem a Chamberlainem w G odesber- 
gu. W ów czas kanclerz Hitler oświad­
czył Chamberlainowi, iż Niemcy nie 
mogą gwarantować granic przyszłe­
go państwa, aż do chwili załatwie­
nia rewindykacji Polski i W ęgier, 
oraz, wobec wzrastających wpływów 
Moskwy, domagają się, aby obszary 
z większością niemiecką powróciły 
do Rzeszy najpóźniej 1 października 
a na obszarach wątpliwych odbyłyby 
się piebiscyty.

Premier Chamberlain zapropo­
nował wytyczenie granicy przez 
międzynarodową komisję i dem obi­
lizację armii niemieckiej, na co kan­
clerz Rzeszy się nie zgodził i roko­
wania się rozbiły. W  czasie rozmów 
nastąpiła mobilizacja w Czechach co 
nie przyczyniło się do ugodowego 
załatwienia sprawy.

W  dniu 25 ub. m. znów zebra­
ła się konferencja brytyjsko-francu- 
ska. Znów omawiano gorączkowo 
sprawę czechosłow acką. W  po­
niedziałek 26 września kanclerz 
Hitler wygtosił półtoragodzinną mo­
wę, w której ostro zaatakował pre­
zydenta Benesza i dał Czechom do 
wyboru pokój lub wojnę.

W  dwa dni później premier 
Chamberlain w mowie swej przed 
parlamentem angielskim zwrócił się 
do Hitlera, by nie nastawał tak 
gwałtownie, by nie stawiał tak krót­
kiego terminu. Prasa niemecka 
twierdzi jednak, że termin musi być 
dotrzymany.

W  związku z przeniesieniem
mnie na posadę nauczycielską ze Zbo- 
isk do Siebieczow a składam serdecz­
ne podziękowania Ludności Zboisk za 
owocną współpracę na terenie szko­
ły i gromady.

Rów nocześnie wyrażam życze­
nie, ażeby Wasz wspólny c e l :  
„Dom oświatowy” o którego istnie­
nie tak usilnie z p. sołtysem K aro­
lem Burghardtem i p. J .  Stefaniu­
kiem na czele —  zapobiegacie — 
został w najbliższej przyszłości zre­
alizowany tak jak został osiągnięty 
Wasz cel, jako czyn sp o łe c z n y : 
„Kładki przez wieś”.

W  tych dalszych poczynaniach 
społecznych składam Wam 

„Szczęść Boże w dalszej pracy”.

JÓ ZEF CZERWIEC 
Sicbificsóh'.

O D E Z W A .
W o b e c  doniosłych zmian, j a ­

kie mogą w Państwie wytworzyć 
rozpisane nowe wybory do ciał u- 
stawodawczych, Sekretariat Porozu­
miewawczy Polskich O g a n iz a c y j  
Społecznych Małopolski W schodniej 
skupiający i reprezentujący najpo­
ważniejsze polskie społeczno-naro- 
dowe organizacje Ziem południowo- 
wschodnich zwraca się do wszyst­
kich Polaków niezależnie od ich 
poglądów, aby ani jeden głos poi- 
ski nie został zmarnowany.

W ybory te muszą zademonstro 
wać, że na tych polskich ziemiach 
kresowych wszyscy Polacy potrafiE 
jednoczyć* się w imię najistotniej­
szych interesów państwowych i na­
rodowych. Musimy dobrze zda­
wać sobie sprawę, że "nni współ 
mieszkańcy inaczej nas będą o- 
cenialij gdy wykażemy zdolność 
do solidarnego występowania \a 
ehwilach ważnych.
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Hasło jedności narodowej na 
tych ziemiach musi się stać najwyż­
szym nakazem, gdyż tylko, tą drogą 
będziemy w stanie wykonać posłan­
nictwo dziejowe strażników nie tyl­
ko Państwa Polskiego, lecz kultury [ 
całych polskich pokoleń.

Skonsolidowani w tym tak d o ­
niosłym momencie, oczekujemy peł­
nego zwycięstwa, które zmusi

współobywateli naszych ziem do 
podporządkowania się nakazom pol­
skiej racji stanu.

Zgodnie z tymi założeniami S. 
P. P. O. S. wzywa organizacje zrze­
szone w S. P. P. O. S., wszystkich 
naszych działaczy i wszystkich P o ­
laków do dopilnowania i wykorzy­
stania praw wyborczych do Sejmu 
i Senatu, przez kontrolę spisów u-

prawnionych do głosowania.
Wzywamy też pow ołanych do 

spełniania obowiązków członkow 
komisyj wyborczych, by obowiązki 
te wypełniali z pełnym poczuciem 
odpowiedzialności. Przez cały czas 
akcyj wyborczych musimy rozwijać 
taką działalność, której rezultatem 
będzie 100 proc udział Polaków w 
dniach wyborów do Sejmu i Senatu. 

S ekretariat P o ro zu m iew aw czy  Polskich O rgan izacy j 
Społecznych M ałop olsk i W schodniej.

Zjazd Prasy w  Tarnopolu.
DZIENNIKARZE POLSCY WŚRÓD ORGANIZACYJ SPOŁECZNYCH

i GOSPODARCZYCH.
Drugi z kolei Zjazd Prasy Zjem 

południowo wschodnich, zwołany 
przez Zrzeszenie Dziennikarzy Pol­
skich we Lwowie, odbył się dnia 
18 września w Tarnopolu, w ce n ­
tralnym punkcie prac społecznych, 
gospodarczych, kulturalnych i oświa­
tow ych Podola.

Członkowie Porozumienia Pra­
sow ego na terenie trzech w oje­
wództw południowo wschodnich 
zjechali w sobotę wieczorem do 
Lwowa i tu połączyli się z dzienni­
karzami lwowskimi, aby wspólnie 
wyruszyć w nocy do Tarnopola,

Do Tarnopola przybyło 30-tu 
uczestników Zjazdu, przedstawiciele 
wydawnictw polskich ze Lwowa, 
Stanisławow a, Stryja, Przemyśla, So­
kala, Kołomyi, Horodenki i t. d. 
W śród przybyłych do Tarnopola 
dziennikarzy byli reprezentanci pism 
politycznych, oświatowych, g o ­
spodarczych, reprezentujących p o­
szczególne ośrodki południowo 
wschodniego regionu.

Wśród ob ecn ych  był przedsta­
wiciel Polskiego Radia, które wiele 
miejsca poświęca w audycjach Zie­
mi tarnopolskiej.

Przybył również referent pra­
sowy Pocztowej Kasy O szędności, 
która intensywniej niźli dotychczas 
finansuje polskie warsztaty pracy na 
Ziemiach południowo wschodnich.

Nie brakło też reprezentantów 
organów prasowych Zarządu G łów ­
nego Związku Szlachty Zagrodowej 
oraz reprezentantów wydawnictw

T. S . L.
Na dworcu kolejowym powitał 

przybyłych przedstawiciel pisma 
regionalnego „Głos Polski”, red. dr. 
Henryk Orliński.

Po  nabożeństwie w kościele 
parafialnym, członkowie Zrzeszenia 
Dziennikarzy Polskich i uczestnicy 
Zjazdu zwiedzili miasto, po czym u- 
dali się do Domu Ludowego T. S. 
L., gdzie o godzinie 10-ej rano roz­
poczęły się obrady zjazaowe.

Na Zjazd przybyli: W ojew oda 
tarnopolski mgr. Tomasz Malicki, 
ks. prałat W ałęga. ks. Antoni Gór- 
nisiewicz z Zakonu oo. Dominika­
nów, naczelnik Klimczak, b. poseł 
Zyborski, przedstawiciele czołowych 
miejscowych srganizacyj i towa­
rzystw, Władysław hr. W olański z 
Grzymało wa, wiceprezes Okręgu 
T. S . L., p. Karol W ojew oda z Czort- 
kowa i in.

Wśród wielkiego zainteresowa­
nia rozpoczęły się pierwsze tego 
rodzaju obrady prasy wspólnie z 
przedstawicielami wszystkich aktyw­
nych, regionalnych ośrodków pracy 
społecznej i gospodarczej.

Zjazd otworzył prezes Zrzesze- 
szenia Dziennikarzy Polskich we 
Lwowie red. dr Zdzisław Stahl, wi­
ta jąc zaproszonych na Zjazd gości 
i wyrażając podziękowanie W ojew o­
dzie Malickiemu za przybycie i za­
interesowanie się Zjazdem i obrada­
mi.

W ojew oda p. Mgr Malicki w y­
głosił przemówienie, po czym zosta

ły odczytane liczne depesze z ży­
czeniami ow ocnych obrad.

Prezes Zrzeszenia Dziennikarzy 
Pol skieh dr Stahl przedstawił dłuż­
szy referat, nakreślając szczegóły 
organizacyjne prasy polskiej na kre­
sach wschodnich. Dr Stahl przed­
stawił cele Zjazdu Prasy, która już 
dawno wyraziła postulat bezpośred­
niego zetknięcia się z czołowymi 
i aktywnymi organizacjami na tere­
nie Tarnopolszezyzny, a to ceiem lep­
szego, wyczerpującego informowania 
o rozwoju zagadnień, związanych z 
rozbudową życia społecznego i g o ­
spodarczego* województwa tarnopol­
skiego.

Na zakończenie prezezdr. Stani 
przedstawił następującą rezolucję :

Z ja z d  P rasy, odbywając się ie 
okresie ważnych "wypadków, stwierdza 
szćzkgólną wagę zjednoczenia naro­
dowego dokoła hasła obronności P o l­
ski, sformułowanego jak o  program  dla 
wszystkich Polaków przez Naczelnego 
Wodza. Porozumienie regionalne na­
szych pism, które od pierw szej chwili 
swego powstania trwa na gruncie tej 
idśi, stwierdza j e j  wyjątkowe znacze­
nie i żywotność na Ziem iach połud­
niowo wschodnich ■

Rezulucję tę uchwalono przez 
aklamcję.

Z kolei przemawiało wielu u- 
czestników Zjazdu omawiając szereg 
spraw niezmiernie aktualnych i ży­
wych, z dziedziny kulturalnej g o ­
spodarczej i oświatowej podkreśla­
jąc rolę, jaką w tym zajmuje prasa

| polska.
Na zakończenie Zjazdu red. 

Starzewski zgłosił rezolucję nastę­
pującej treści :

Z ja z d  P rasy Ziem  południowo 
wschodnich przesyła Kolegom swoim 
dziennikarzom i publicystom, w al­
cząc" m na Z iem i Za<d zańskuj o s łu ­
szne prawa naszych rodaków, oder­
wanych przed 20 laty przemocą 
zbrojną od Macierzy  —  wyrazy go­
rącej podzięki za ich zdecydowane 
stanowisko i słowa zapewnienia, że 
ich wysili k i trud nie pójdą na 
marne.

Po wyczerpującej dyskusji pre­
zes dr Stahl zamknął obrady zjaz­
aow e o godzinie 2-gie j popołudniu 
stwierdzając żywy tok obrad i za­
znaczając, że częste kontakty Drasy 
z aktywnymi organizacjami regionu 

i przyczynią się do dalszej aktywizac­
ji prac na odcinku społecznym, o- 
światowym, kulturalnym i dospodar- 
czym.

Po przerwie obiadowej uczest­
nicy zjazdu Prasy udali się do wsi 
Ja n k o w ce , odległe j od 20 kim od 
Tarnopola, aby na miejscu zapoznać 
się z pracą wszelkich organizacyj 
społecznych. Ludność Jankow iec 
przyjęła gości gorąco  i całym ser­
cem. Po produkcjach scenicznych 
przy wspólnym podwieczorku, na­
stąpiły przemówienia, popłynęły 
słowa zachęty i gorące zapewnienia 
że węzeł jaki w tym dniu został 
zadzierżgnięty między patriotyczną 
ludnością Jankow ie a prasą polską 
będzie trwały i przyczyni się do 
wzmocnienia miłości polskiego ch ło ­
pa do polskiej Kresowej Ziemi.

W  zjeździe wziął udział redak­
tor naszego czasopisma p. Zdzisław 
Greiss, który w czasie obrad ośw iet­
lił trudne warunki, w jakich pracuje 
prasó prowincjonalna.

Szczupłe ramy naszej gazety 
nie pozwoliły nam na obszerniejszy 
opis pięknego Zjazdu. Dlatego z ża­
lem podajemy jedynie ważniejsze 
momenty.

Zjazd Prasy pozostawił w u- 
czestnikach głębokie  przeświadcze­
nie i upewnił że potęga Polski na 
Kresach rośnie i fundamenty gm a­
chów wznoszone ofiarą polskich 
serc  i polską lę k ą  są trwałym świa­
dectwem że Kresy W schodnie to 
odwiecznie polska ziemia.

STRASZNA ZBRODNIA W ŚWITARZOWIE
Szwagier zarqbał na śmierć śpiqcego szwagra siekierq.

O  co im c h o d z iło ?  —  jak 
zwykle — o majątek.

Zamordowany śp. Władysław 
Norrakowski wrócił z końcem  sier­
pnia br. jako reklamant z wojska. 
Gdy o jc iec  jego jeszcze żył, W ład y ­
sław został uznany za zdatnego do 
wojska. Mógł być reklamowany ja ­
ko jedynak bo dwie siostry zamęż­
ne mieszkały osobno. Ale on sam 
chcia ł służyć przy wojsku.

Zeszłego roku w jesieni o jc iec  
mu zachorował, a on starał się, ile 
tylko mógł, aby coś zapracow ać, 
aby o jca  leczyć. To też o jciec przed 
śmiercią, przekazał mu testamentem 
całą realność tj. 5 morg. pola i dom 
bo siostry już posag otrzymały.

Po śmierci ojca, matka wniosła 
reklam ację wojskową, ale było już 
za późno, karta pow ołująca go już 
przyszła, musiał więc zgłosić się do 
służby, gdzie według ustawy musiał 
odbyć pięciomiesięczne wyszkolenie.

W domu została matka. Bory­
kała się z pracą w gospodarstwie. 
I dziwnym jakimś nieszczęściem 
skaleczyła się — przyszło zakażenie

krwi i umarła.
Dom został pusty. Skorzystał 

z tego jego  szwagier, Gustaw From- 
hold — i ten, który nie widział, a- 
ni teścia, ani teściowej w czasie ich 
choroby, bo jako stolarz p raco­
wał gdzieindziej — teraz nagle 
sprowadził się ze swą rodziną, ro ­
szcząc sobie prawo do spadku. W y ­
toczył nawet proces o unieważnie­
nie testamentu, robił doniesienia a- 
by reklamanta nie puszczali z woj­
ska, a przy tym odgrażał się, że 
jak W ładek wróci, to się krew p o­
leje.

W ładek z wojska wrócił i za­
mieszkał oczyw iście w tym samym 
domu. Sprzeczek właściwie wielkich 
nie było między nimi. Oczekiwali 
raczej na termin w Sądzie O k rę g o ­
wym we Lwowie.

W piątek 23 bm. rozeszła się 
nagle wieść, że Fromhold nad ra ­
nem zarąbał siekierą śpiącego W ła ­
dysława Nowakowskiego. Wszelki 
ratunek okazał się daremnym, bo 
śmierć wkrótce nastąpiła. Morderca 
zbiegł —  Polic ja  wdrożyła za nim

pościg.
Morderstwo to wywarło w Swi- 

tarzbwie ogromne wrażenie, bo 
zmarły był rzeczywiście dobrym 
i statecznym chłopcem i cieszył się 
ogólnym szacunkiem.

K R O N I K A
OSOBISTE. Z dniem 20 wrze­

śnia objął urzędowanie p. Dr Romu­
ald Klimów, Starosta powiatowy 
sokalski.

Śląsk Zaolzański musi wrócić 
do M acierzy, W  dniu 25 ub. m., całe 
społeczeństwo polskie Sokala  i po­
wiatu manifestowało gorąco na rzecz 
b iaci za Olzą. Na godzinę 12*15 zo­
stał naznaczony wiec, zorganizowa­
ny przez Fed erac ję  Polskich Związ­
ków O brońców  Ojczyzny. Już o g o ­
dzinie 12-ej pod pomnikiem Mar­
szałka Piłsudskiego zaczęły groma­
dzić się rzesze Polaków w oczeki­
waniu na przemówienie żywo, roz­
prawiające i komentujące zajścia 
na arenie międzynarodowej. Punktu­
alnie o 12*15 prof. Dr Strażek, prze­

mówił do zebranych tłumów, wzy­
wając w gorących słowach wszyst­
kich Polaków do solidaryzowania 
się z braćmi za Olzą i wyjaśniając, 
powody dla któr>ch Polska żąda 
zwrotu Śląska Zaolzańskiego.

Po odczytaniu odpowiedniej 
rezolucji, zebrani wznieśli okrzyki 
na cześć Polaków w Czechosłow a­
cji i po odśpiewaniu Roty rozeszli 
się.

Wiec Gospodarczy 0 . Z. N. Dn.
25 ub. m. odbył się w sali W ydzia­
łu powiatowego w Sokalu wiec g o ­
spodarczy O. Z. N. Zebranie zagaił 
i wygłosił referat prof. Ratusiński. 
W  referacie podkreślił prof. Ratu- 

j  sinski znaczenie organizacji g o sp o ­
darczej' społeczeństwa polskiego, 
kładząc główny nacisk na potrzebę 
zorganizowania należytego polskie­
go handlu i rzemiosła. Po referacie 
wywiązała się ożywiona dyskuja, 
która rzuciła wiele światła na spra­
wy gospodarcze miasta. Zabierali 
głos czołowi przedstawiciele rzemio­
sła i kupiectwa polskiego w Sokalu. 
T reśc ią  ich przemówień była kwe- 
stja nawiązania śc iśle jszego kontaktu 
z inteligencją miejscową celem 
współpracy na różnych odcinkach 
życia społecznego kulturalnego i g o ­
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spodarczego.
Pokreślić  należy o b ecn o ść  na 

zebraniu Starosty powiatowego Dra 
Klimowa, który w przemówieniu 
swym dał dowód wielkiej życzliwo­
ści dla polskiego mieszczaństwa w 
Sokalu, Pan Starosta zaznaczył, że 
każde dążenie do rozwoju życia g o ­
spodarczego handlu i rzemiosła, 
może liczyć na wielkie z jego  stro­
ny poparcie.

L ustracje  sanitarne. Lekarz 
powiatowy Dr Jó ze f  W ójcik iew icz  
przeprowadził onegdaj lustracje 
„Ppwiat. Domu Starców  i K alek” 
obejm ującego S ierocin iec  w Sokalu. 
Zakład mieści obecn ie  28 starców 
(11 mężczyzn, 17 kobiet) i 45 dzie­
ci (22 chłopców , 23 dziewcząt), o b ­
sługiwany przez 7 S S .  Albertynek. 
Oddział dziewcząt mieści się w ó- 
sobnym nowym sąsiednim budynku 
zakupionym przez Wydział Powia­
towy.

Ponadto przeprowadził lustra­
c ję  Sk lepów  spożywczych i posesyj 
w Sokalu, Krystynopolu, oraz w 
Bełzie. Bełz wykazuje znaczny p o ­
stęp pod względem sanitarnym przez 
zabrukowanie dziedzińca Szkoły 
męskiej i rynku z planem budowy 
bazaru targow ego oraz urządzenia 
trawników. Miejski O środ ek  Zdro­
wia w Bełzie cieszy się frekw encją  
chorych na oczy zgłaszających się 
z miasta i okolicznych gromad.

Nareszcie porządne dorożki. Na 
skutek przeglądu dorożek w S o k a ­
lu i miasteczkach zostały one odno­
wione i zyskały na ogolnym wyglą­
dzie. Zauważa się w Sokalu  zwięk­
szenie liczby autodorożek, k tó ­
re stanowią dla mieszkańców 
pożyteczny i bardzo wygodny śro­
dek lokomocji.

Na onegdajszym posiedzeniu 
T-w a Bursy Mickiewicza załatwiono 
sprawę przyjęcia i zniżek z opłat 
w ychow anków  bursy, których jest 
42-ch  w bież. roku szkolnym.

Otwarcie Świetlicy Z. S. Dnia 
10 ub. m. odby ło się otw arcie Św iet­
licy Z. S .  rozpoczynające nowy rok 
pracy, w którym wzięli udział PP. 
Kapitan Baraniecki, prof. Blecharz, 
rejent Kowalski, lekarz powiatowy 
dr W ójcikiew icz, Komendant pow. 
Z. S . ob. Paluch i prezes Oddziału 
ob. G rędecki. Po przemówieniach 
ob. Palucha i G ręd eck ieg o  i po od-

Człowiek, który
Nie bardzo cenił swoją żonę 

wieśniak serbski V id e jko  Milano- 
vić, który sprzedał ją swemu k o le ­
dze za 100 dynarów i dwa litry 
wódki. W ieśniak V idejko nie był w 
pożyciu ze swą połowicą szczęśliwy. 
Często żalił on się swemu przyjacielo­
wi, że nie może sobie z nią pora­
dzić i wskutek tego cale jeg o  życie 
jest zatrute. Gdy skarga ta pow tó­
rzyła się parokrotnie, przyjaciel 
zdeklarował się uwolnić go  od k ło ­
potu, a mianowicie kupić niesforną

Staraniem  Koła Rodzicielskie­
go państw, gimnazjum w Sokalu  wy­
słano 9 uczniów i 4 uczenice, wska­
zane przez lekarza szkolnego na 4 
tygodniową kolonię Uczniów wy­
słano do Baligrodu, uczenice do Bą- 
kowic. Młodzież wróciła opalona, 
czerstwa i pełna sił niezbędnych do 
pracy całorocznej.

Posiedzenie Pow. Zarządu Z. S. 
Dnia 23 ub. m. odbyło się posiedze­
nie Powiat. Zarządu Z. S . pod prze­
wodnictwem ob. prezesa Dr Straże- 
ka z omówieniem piać  w O ddzia­
łach.

Pod przewodn. prezesa p. Inż.

śpiewaniu pieśni Strzeleckiej odby­
ła się herbatka dla Strzelców, Strzel- 
czyń i zaproszonych gości.

L u straeja Oddziału P. C. K. 
Dnia 17 ub. m. odbyła się lustracja 
Oddziału P. C. K. w Sokalu, którą 
przeprowadził Inspektor O kręgu 
Lw ow skiego p. Mjr. Skulski. Lustra­
cja wykazała pożyteczną i intensyw­
ną działalność Odziału, oraz duże 
wyniki niezmordowanej pracy w 
dziedzinie ideologii czerwonokrzy- 
skiej p. Dra W ójcikiew icza lekarza 
pow. jako prezesa Oddziału. Lutra- 
c ja  stwierdziła również wzorową 
pracę prof. Mgra Honiga jako s e k ­
retarza oraz Instruktora P. C. K , p. 
Saw ickiego.

Dnia 18 nb. m. odbyła się w 
Sokalu  zbiórka uliczna na O ciem ­
niałych w której wzięli udział człon­
kowie i członkinie różnych organi- 
zacyj i stowarzyszeń.

Zebranie Obywatelskie zwoła­
ne przez prezydium O . Z. N. o d b y ­
ło się w szczelnie wypełnione) sali 
„S o k o ła”. Przy stole prezydium za­
siedli pp. Dr Szpunar jako prezes 
O . Z. N. i Mgr Bednarczuk jako 
sekretarz. Nader interesujący refe­
rat wygłosił b. poseł z Sambora 
prof. Eckert. Po referacie odbyła 
się dyskusja.

Dzień Rezerwisty, Pod prze­
wodnictwem p. Mjra Smereczańskie- 
go odbyły się dnia 19 i 26 ub. m. 
posiedzenia w sprawie urządzenia 
„Dnia Rezerwisty” w dniu 2 bm. 
Szczegóły  obchodu podadzą afisze.

W ostatnich dniach odbyły się 
lustracje aptek w Krystynopolu 
i Sokalu przeprowadzone przez W o ­
jew ódzkiego Inspektora farmacji p. 
Mgra Tomaszew skiego z współudzia­
łem lekarza pow; at.

Zbiórka sekcyj ra t . P. C. K, 
Dnia 23 ub. m. odbyła się zbiórka 
męskich sekcyj rat. san. P. C. K. 
w Świetlicy Z. S . w Sokalu pod k ie ­
rownictwem lekarza pow. prezeze- 
sa Oddziału ze współudziałem instr. 
Saw ickiego.

Dnia 22 ub. m, odbyła się w 
sali Wydziału powiat, sesja Wójtów 
i Sołtysów .

Dnia 23 ub. m. odbyło się ze­
branie Członkiń Z. P. O . K. w S o ­
kalu z omówieniem urządzonych 
półkolonii i spraw bieżących.

sprzedał żonę.
kobietę dla siebie. Po krótkim tar­
gu tranzakcja ta doszła do skutku 
i przyjaciel nie tylko wypłacił żąda­
ną sumę i wódkę, ale także wypra­
wił z tej okazji huczną bibę, na 
którą zaprosił wielu swoich znajo­
mych. Również sprzedana żona bar­
dzo chętnie zgodziła się na zmianę 
męża, zwłaszcza, że przyjaciel męża, 
który ją kupił jest człowiekiem przy­
stojnym i wesołym, a także czego 
łatwo się domyśleć, nie brak mu
fantazii.

K astnera odbyło się posiedzenie 
Zarządu Koła T. S . L. z omówie­
niem spraw Kół, Czytelń, kursów, 
czynszów szkolnych i kaplic. Z za­
dowoleniem i z uznaniem należy 
podkreślić przystąpienie Koła T. S. 
L. w Bełzie do pracy przy wspól­
nym warsztacie oświatowo - kultural­
nym z Powiatowym Kołem T. S. 
L. w Sokalu.

Kolonie i półkolonie. Na tere­
nie powiatu Koło T. S .  L, w S o k a ­
lu wraz z Pow. Zarządem Kół G o­
spodyń W ie jskich  zorganizowało 30 
półkolonij dla dzieci w 30-tu miej­
scow ościach, przez okres 6 tygodni

kosztem 3885 zł 45 gr. Na półko­
loniach przebywało 674 dzieci rzym. 
kat., 132 gr. kat. i 36 innych, w tym 
346 chłopców  i 496 dziewcząt. 
Dzieci pozostawały pod opieką
1 kierunkiem sił fachowych.

Zw. P. O. K. w Sokalu zor­
ganizował 4 półkolonie dla 127 dzie­
ci (48 chł. i 79 dziewcząt).

Koło Ziemianek 8 półkolonij 
dla 263 dzieci (116 chł., 147 dziew.)

Federacja  Zw. O br. O jczyzny
2 półkolonie pod Bełzem dla 69 
dzieci (34 chł., 35 dziew.).

S S .  Albertynki dla 27 dzieci z 
S ierocińca .

Urządzenie półkolonij świad­
czy dobitnie o trosce organizacyj
0 zdrowie dzieci.

Ilość * półkolonij w pow iecie 
zwiększa się z każdym rokiem.

Choroby zakaźne, stwierdzone 
w poszczególnych miejscowościach 
na terenie pow. sokalskiego w cza­
sie od 28. VIII. —  30. XI. .1938:

S O K A L :  dur orzuszny, 6 za- 
chor, płonica 1, pokąsane przez 
zwierzęta chore na wściekliznę: 1 
zachor., róża 1.
B E Ł Z  gm.

G rom ady: S ie b ie cz ó w ; róża
1 zachor., W o r o c h ta : krztusiec 17. 
C H O R O B R Ó W  gm .:

Gromady: Uhrynów ; płonica 1 
zach., krztusiec 1. H atow ice : dur 
brzuszny 1 zach.
K O R C Z Y N  gm:

Gromada Jastrzęb ica :  gruźlica
płuc 1 zach.
K R Y S T Y N O P O L  gm.

Grom ady: K ry sty n o p o l: gruź­
lica płuc 1 zach., dur brzuszny 1, 
płonica 2 ; Bendiuha : płonica 1 ;  No­
wy Dwór : płonica 1 ; Zawisznia : 
wąglik 1 :  Ż a b c z e : gruźlica płuc 1. 
P A R C H A C Z  gm.

G rom ady: P a rc h a c z ;  pokąsa­
nie przez zwierzęta chore na wście­
kliznę 2 zach., S i e le c :  2 zach., Za­
wonie : czerwonka 9 zach. i 1 zgon. 
S K O M O R O C H Y  g m . :

G ro m ad y : C ie lą ż : gruźlica
płuc 1 zach., H o ro d ło w ice : czer­
wonka 1, S te n ia ty n : b łonica 1, Świ- 
ta rz ó w : pokąsanie przez zwierzęta 
chore na wściekliznę 1 zachor. 
T A R T A K Ó W  gm:

Gromada W olica  Kom arow a: 
gruźlica płuc 1 zachorowanie.

Zebranie Koła Związku inwali­
dów W ojennych, Staraniem Zarządu 
Koła Inwalidów W ojennych w S o ­
kalu, w sali m ie jscow ego Sokoła , 
odbyło się Zebranie przy udziale 
około 200 osób. Na zebranie przy­
był poseł W agner ze Lwowa, który 
wygłosił dłuższe przemówienie d o ­
tyczące spraw inwalidzkich zazna­
czając, że obecnie  rząd czyni stara­
nia przyjścia z pomocą inwalidom. 
Prócz tego  poseł W agn er apelował 
do zebranych, by stosowali się do 
zarządzeń Związku, dla jednolitości 
poczynań.

Z życia kulturalnego. W  ostat­
nich dniach bawił w naszym mieście 
teatr Małopolski, pod dyrekcją  Zu­
zanny Łozińskiej. Teatr wystawił 
popołudniu „Rozbitki” Blizińskiego

Z ostatni*
W  dniu 29 września odbył się 

w Monachium zjazd przedstawicieli 
czterech mocarstw, na który przy­
byli : Hitler, Mussolini, Deladier 
i Chamherlain, by załatwić sprawę 
pokoju, lub wojny. Konferencja dała 
dodatni wynik. Przedstawicieli d o­
szli do ogólnego porozumienia. U- 
stalono, iż Niemcy otrzymują Sudety

dla młodzieży, zaś wieczói znakomi­
tą i głośnią komedię —  dramat A l­
freda Gehri „6-te piętro” . Gra ar­
tystów stała na wysokim poziomie 
i wywoływała u widzów burze o- 
klasKÓw. Świetny jak zwykle Bay- 
Rydzewski nie miał pola do popisu 
znajdując się w zbyt szczupłych ra ­
mach swej roli. Reżyseria bez zarzu­
tu, tempo gry i sytuacje znakomite. 
Słabsza była „Tajemnicza Dam a” 
i amant w roli studenta uwodziciela, 
który nie majac warunków na aman­
ta, raził brakiem zdecydow anego 
wyrazu i ekspresji. W ogóle  zauważa­
my stały brak w zespole dobrych 
amantów. Publiczność nie dopisała 
czemu należy się dziwić, z uwagi 
na wielką 'popularność i sympatię 
jaką cieszy się Teatr  Zuzanny Ł o ­
zińskiej.

Krwawy festyn, W  czasie fe ­
stynu urządzonego przez Zarząd 
czytelni Proświty w Unrynowie, pow ­
stała bójka podczas której zostali 
pobici nożami i pałami Cioma T e o - 
dozy, Laszuk Michał, Biłowus Piotr 
z Uhrynowa oraz Piotr Ja c e j  i S te ­
fan Lalka z D ołhobyczow a, powiat 
Hrubieszów. Laszuk Michał i Cioma 
T eod ozy  w ciężkim stanie zostali 
odstawieni do Szpitala pow szechne­
go w Sokalu.

Nieostrożna jazda rowerem. 
Tekla  Kobyłka z Sokala , jadąc ulicą 
Szaszkiewicza na rowerze, przewró­
ciła Annę Lichohraj lat 82 z Sokala  
wskótek czego ta ostatnia doznała 
złamania nogi.

P o żsr w Sawczynie. Dnia 11 
ub. m. o godz. 12-tej w zabudowa­
niach w folwarku w Bojam cach 
wybuchł pożar, który na szkodę 
P. Marii Plater Zyberkow ej zniszczył 
jedną stajnię murowaną, 70 fur siana 
na strychu tej stajni, 10 fur koni­
czyny i urządzenia sta jenne łącznej 
wartości około  16.000 zł.

Pożar powstał wskutek uderze­
nia pioruna.

Nieostrożna jazd a. Kijko Sy -  
dor, ze Skom oi och na jechał wozem 
naładowanym koniczyną n a 6 -c io  let­
nią Jarosław ę Harasymczuk, która 
bawiła się właśnie na szosie. Dziew 
czyna została ciężko poturbowana.

Nieszczęśliwy wypadek. Anio- 
nir W ładysław , z S ieb ieczow a za­
trudniony w młynie w Moszkowie 
w charakterze ucznia młynarskiego 
został potrącony kołem rozpędowym 
aoznając poważnych obrażeń, tak 
że w stanie nieprzytomnym odsta­
wiony został do szoitala w Sokalu.

W sprawie tej prowadzone są 
dochodzenia.

R epertuar kinoteatru „ŚW IT” . 
Dnia 1 i 2 bm. znakomity obraz 
prod. austriaekiej „P R E M IE R A ” w 
roli głównej Żarach Leander.

Dnia 4 i 5 bm. (wtorek i śro ­
da) romans życiowy „ E S K A P A D A ” 
z Marleną Dietrich.

Dnia 8 i 9 bm. arcydzieło fil­
mowe „ K O R S A R Z E ” w roli głów- 
nnj Franciszka Gaal.

Dnia 15 i 16 bm wspaniały 
film lotniczy prod. polskiej „D ZIEW ­
C Z Y N A  SZ U K A  M IŁO ŚC I.

»j chwili.
od 1 do 10 października, a plebi­
scyty odbędą się do końca listopa­
da. Żądania Polski i W ęg ier  muszą 
być załatwione do trzech mięsięcy. 
O d zaspokojenia żądań Polski i W ę ­
gier uzależniono zagwarantowanie 
granic nowej Czechosłow acji.  W  ten 
sposób świal na razie uniknął woj­
ny.
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